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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Królestwo Polskie.

—  Z  W arszawy d. 21. kw ietnia. —
R ząd narodowy mianował radzcą stanu hr. M or

sztyna , radzcą stanu nadzwyczajnym Aleksandra 
margrabiego W ie lo p o lsk ieg o , zaś referendarzem 
stanu M aurycego Kossowskiego.

Gdy w skutek odezwy prezydującego w  senacie 
i marszałka izby poselskiej, wielu członków sejmu 
polskiego z .jęło napowrót swe miejsca w  repre- 
zentacyi narodow ej, duia 18. kwietnia r. b. na
stąpiło rozłączenie izb  , które stosownie do u- 
chwały z dnia 26. lutego dotychczas wspólnie ob
radowały.

J W . Leduchowski , u c z y n i ł  wniosek, aby tych 
człon ków , którzy dotychczas nie przystąpili do 
aktu detronizacyi, wezwano do takiego przystą
pienia pod rygorem  usunięcia z  reprezentacyi.

J W . Świdziński złoży ł u łaski projekt w zglę
dem przywołania do obrad sejmowych reprezen
tantów z prowineyj oderwanych od Polski.

Kilka g łosów  odezwało się przeciw ko wpro
wadzeniu projektów w  małym kom plecie i z b , 
a miedzy temi najbardziej zadziw ił i oburzył pra
w ie wszystkich Jan hr. Jeziersk i, poseł garwo- 
liński. M ów ił o n , ze w iele projektowanie po
d ług form konstytucyjnych p rzy ję to , ze nawet 
uznanie rew olucyi za narodową ternu podlega 
zarzutowi.

Hr. Leduchowski odpowiadając na ten g ło s, 
ośw iad czył, ze aby kraj zb a w ić , nie potrzeba 
koniecznie trzymać się form , które i  za obalo
nego rządu nie były przestrzegane.

N a posiedzeniu sejinowem dnia 19. b. m. m i
nister spraw wewnętrznych Uczynił wniosek otwo
rzenia kredytu na 1,000,000 zip. w celu w spie
rania powiatów zniszczonych p rzez wojska ros- 
syjskie.

J W . R ozenw art, poseł tarnogrodzki, wniósł 
projekt nowego wyboru członków reprezentacyi, 
w powiatach opuszczonych przez wojska rossyj- 
skie; Bonawentura Niem ojewski projekt w zglę
dem odczytania protókułów posiedzeń izby.

Jan hr. Leduchowski uczynił w n iosek , aby 
ordery nadane przez cesarza Alesandra i M i
kołaja , były  uznane za n ie b y łe ; tu d zie ż , aby

zniesiono ustanowiony przez ostatniego znak nie
skazitelnej służby.

Piąty szwadron nowo utworzonego 5go pułku 
ułanów , imienia Zam ojskich, dnia 18. b. m. wy- 
maszerował z  W arszawy dla połączenia się z  in- 
nemi szwadronami tegoż pnłku.

Dnia 18. b. m. oddano ostatnią posługę pod
pułkownikowi Karskiemu w W arszawie , który 
wskutek ran odniesionych pod Iganiami zakoń
czy ł życie.

Ros&yja.
Cesarski ukaz z dnia 28. z. m. zawiera wa

runki , pod któremi rodowitym Finlandczykom 
wolno jest w chodzić do wojska za rekrutów za 
włościan gubernii petersburskiej , i innych gu- 
bernij rossyjsKich.

Gazeta petersburska umieściła z P szczo ły  pół
nocnej artykuł następujący: Są ludzie ,  którzy
podjęli się trudnej sprawy rozwiązywania pytań 
w ażnych, przez czas zrodzonych; w szale swojej

f irożności, bardzo sobie w iele tuszą o swoich ta- 
entach i  umiejętnościach, i  rozwiązują łatwo i  

szybko dane im zagadki. I w dniach naszych nie 
brakuje naturalnie na takich politykach. Sprze
ciwiając się tym , htórzyby chcieli wszystko 
Ogniem i mieczem zniszczyć, ci nasi mędrkowie, 
albo urodzeniem do Polski przywiązani, lub odu
rzeni szałem p o lityk i, nie wspartej ani doświad
czeniem czasów dawniejszych , ani zdarzeniami 
dni naszych, chcą być wspanialszymi od samego 
cesarza, który przyrzekł przebaczyć i puścić 
w  niepamięć wszystko, co za szło , tym Polakom, 
którzy sw oich błędów żałując, powrócą na drogę 
posłuszeństwa. Ci politycy m arzą, iż"d la  zata
mowania krwi rozlewu potrzeba powstańcom po- 
błażyć , wnijść z nimi w układy i zezw olić  na ich 
żądania I Zapominają , że Rossyja w teraźniejszym 
przypadku nie ma do czynienia z  mocarstwem, 
któreby nakoniec zten> państwem zawarło pokój 
pod wzajemnemi warunkami ani z Indem, któryby 
szukał dopełnienia swoich bądź istotnych, badź 
mniemanych potrzeb , lecz z garstką burzycieli 
Spokojności, należących częścią do owego to
warzystwa d em agogów , które w szędzie swoje 
rozsiewa zasady, swoich missyjonarzy na wszystkie 
rozseła okolice; dalekie, aby miało na celu po
myślność krajów : Belgijm n, Polski i W ło ch , le cz
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raczej wykonanie swoich piekielnych zamiarów ; 
zprzysięgło się , aby w szędzie rozszerzać zni
szczenie i anarchiją , i wszystko obalić, co rodowi 
ludzkiemu jest najdroższego, t. j. religiją, ustawy, 
obyczajność, dziedzictw o człowieka. W chodzić 
z  tymi ludźmi w układy i onym pobłażać, byłoby 
to złoczyńcom  i oszustom ludów wszystkich kra
jów  zw ycięztw o i tryjumf gotować, wspierać po
wstania i bunty, które państwa podkopują i pod
danych w niezliczone pogrążają n ieszczęścia.' 
Św iętą jest cnotą : w alczyć przeciw  złości, a Ros- 
syja kładąc tamę zuchwałości powstania i swawoli, 
dopełnia tem samem powinności ku swoim pod
danym i całemu cywilizowanem u światu.

Na przedstawienie jenerała gubernatora w o
jennego moskiewskiego, księcia Golicyna, otwo
rzony będzie tam ie przy cesars. moskiewskiem 
towarzystwie krajowem rolniczein osobny zwią
zek pod imieniem moskiewskiego towarzystwa 
ubiegania się o nagrodę , dla polepszenia chowa 
k o n i; składać się będzie z prezydenta , w icepre
zydenta , 100 istotnych, a 12 honorowych człon
ków. Każdy członek płaci rocznie 200 rubli. 
Z e  wszystkich składek będą w roku cztery na
grody w yznaczone, każda po 1000 do 3ooo rubli.

W  gazecie petersburskiej czytamy, co następuje: 
»Dowódzca siódmego czarnomorskiego pułku Ko
zaków , pułkownik Perechristow , stał z pułkiem 
swoim w miasteczku M ławie , w  Województwie 
płockiem  , i żył w dobrem zachowaniu się z ta
mecznym komisarzem Bieńkowskim. Niebawem  
po wybuchnieniu buntu w W arszaw ie, otrzymał 
ten urzędnik z tamtąd rozkazy, do zebrania żan
darm ów, potem za pomocą mieszkańców napaść 
na Kozaków, rozbroić ic b , a w razie ich  oporu, 
wyciąć. Bieńkowski śpieszy natychmiast do Pe- 
rechristow a,  okazuje mu rozkaz i namawia go, 
aby siebie i pułk ocalił , zanim dowiedzą się 
w  m ieście o treści instrukcyi. Pułkownik rossyjski 
chwyta za chorągiew sw ojego pułku, dosiada ko
nia , śpieszy na targow icę, zbiera S ;voich roz
prószonych Kozaków i szczęśliw ie , utraciwszy 
małą liczb ę  sw o ich , dosięga granicy pruski , 
Nazajutrz przybywa trzech uczniów zW arszaw y, 
wysiadają u komissarza i zapytują się z ciekawo
ścią o dopełnieniu danych mu rozkazów. D o 
w iedziaw szy s ię , jak się stało, czynią Bieńkow 
skiemu w yrzuty , przymierzają mu pistolet do 
piersi i obwiniają go o tchórzostwo. Zacny ten 
mąż odpowiada im spokojnie: M iałżem być mor
dercą! tego nie mogłem u czyn ić; w pułkowniku 
Perechristow ie ocaliłem  m ojego przyjaciela- —  
Gdy uczniow ie ci wyczerpali zarzuty i pogróżki, 
zmusili komisarza, aby napisał do pułkownika list 
i błagał go , by pow rócił do M ławy , ponieważ 
Bidńkowski i jego  rodzina zostaje w niebezpie

czeństwie. Perechristow  uszedł jnż niebezpie
czeństwa i znajdował, się wprnskiem  miasteczka 1 
Neidenburg. Odebrawszy taki l is t ,  postanowił 
natychmiast pdjechać do M ławy: Pułk i chorągwie 
ocalone, rzek ł do landrata, dopełniłem  powin
ności rossyjskiego oficera; pozostaje mi jeszcze 
obowiązek człowieka honoru: dać życie za tego, 
co ocalił mój honor. —  Gdy pruski gubernator 
miasta naprózno starał się Perechristowa odwieść 
od jego postanowienia, oznajmił mu, 1 że na mocy 
nrządu swojego powołany jest zatrzymać go, albo
wiem gdy oficer zostaje pod opieką rządu pru
skiego , nie może bez szczególnego zezwolenia 
przechodzić granicy. —  Ale i tem niepornszony 
Perechristow  czynił przygotowania do odjazdu 
niepostrzeżenie, gdy jeszcze tej samej nocy otrzy
mał od komisarza Bieńkowskiego list z. doniesie
n iem , że pierwsze pismo było na nim pistoletem 
wymuszone i p ro s i, aby do M ławy nie przyby
wał. .—  Rysy tego rodzaju zasługują być ogło
szonemu w czasie , gdzie  burzliwa skłonność do 
politycznych odmian stara się utłumić głos na
tury i uczucie honoru.a

Wielka Brytanija i Irlaridyja:
W  dniu 6. kwietnia przyjmował król w W ind

sorze br. Grey, który udał się tam był ,26 swo
jego mieszkania wiejskiego i potem znowu po
w rócił do siebie.

Gazeta brygtońska zaprzecza dosyć rozszerzo
nej wieści jakoby o slabem zdrowiu domniema
nej n astę p cz y n i  tronu księźnichi Whktoryi i za
pewnia , iż wyjąwszy skłonność do zaziębienia 
s ię , pomimo delikatnej budowy ciała, zupełnego 
używa zdrowia.

Pod ług wiadomości z  Flessyngi przybyło w d. 
i  1. b. m. z południa o godż. 5. do W est-Kapelle (na 
wyspie W alchern) czternaście okrętów wojennycli 
angielskich wraz z dwoma statkami parnemi.

Francy ja.
Dostrzegacz austryjacki don osi:
P rzez nadzwyczajną sposobność odebrano i o- 

głoszono w W iedniu dnia 23- b. m. d ep eszę , 
która na dniu 17. t. m. z  Paryża nadeszła p r z e z t. 
te legraf do Strasburga:

Z P aryża d. 17. kwietnia 1831 o godz. 11. z rana.
»Qd kilku dni zagrażały buntownicze skupia

nia się spokojność publiczną; wczoraj były lic z 
niejsze i dały się słyszeć buntownicze okrzyki.
Na rozkaz rządn wystąpiły gwardyje narodowe 
i municypalne i wojsko linijowe przeciw ko tym 
kop om ; wezwano je prawnie i w chw ili zostały 
całkiem rozprószone.®

pDziśiaj panuje wszędzie porządek i można 
p o legać, że w ięcej nie będzie naruszonym.® 

pSiła zbrojna różnych gatunków b ror' zasłu
guje ńa największą pochwałę.®
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•W szyscy  mieszkańcy pochwalali utłumienie 
tych niespokojności i wspierali rząd.«

Następujący okólnik ministra wojny marszałka 
S o n lt , został we wszystkich dywizyjach wojsko
wych z obcemi krajami graniczących, rozkazem 
dziennym ogłoszony:

•Jenerale ! Śród okoliczności , w jakich znaj
dują się pograniczne k ra je , powinna Francyja 
troskliw ie każdej czynności, a nawet każdej de- 
inonstracyi unikać , któreby aż do tej chw ili w zglę
dnie sąsiednich rządów utrzymywany porządek 
zaburzyć mogły, dostawisz się waćpan w stanie 
zapobieżenia wszelkiemu rodzajowi niespokojno- 
ści lub poruszenia , któreby po drugiej stronie 
naszej granicy ze strony wojsk pojedynczo lub 
w małych kupach uskutecznić zamyślano. P rze
ciw  wszelkiemu zamachowi i przeciw  każdej 
demonstracyi Będzież się waćpan miał na ostroż
ności. Aby te° rezultaty osiągnąć t rozstawisz 
waćpan posterunki, i takie wydasz rozporządze
nia , jakie osądzisz za potrzebę. Będziesz wać
pan miał najdokładniejszą baczność i zaprowadzisz 
najsurowsza karność m iędzy żołnierzam i, przy- 
czem odwoływać się będziesz do uległości i w ier
ności oficerów. Przyw iedziesz waćpan onyrnna 
pamięć , iż każdy rodzaj poruszenia, uczynionego 
bez wyraźnych i pewnych rozkazów aż za gra
nice francuzką i preciw  sąsiedniemu krajowi, b ył
by karygodna zbrodnią , któraby straszne skutki 
m ogła za sobą pociąguąć. Zapewnisz się wać
pan na nowo jeszcze dokładniej o duchu, który 
wojsko ożywia i o porządku , jaki między niem 
panuje. Będziesz miał baczne oko na wszelki 
rodzaj uw iedzenia} jakieby m iędzy wojskiem a 
ludźmi , których przesadność jest niebezpieczną , 
zajść mogło. D ozor waćpana musi się także i 
na mieszkańców rozciąg ać; co się tychże doty
c z ę , porozumiesz się waćpan z administracyją 
cywilną i przedsięweźm iesz potrzebne środki, 
aby z ich strony wszelkiemu nadwerężeniu są
siednich granic zapobiedz; położysz tamę w szel
kiej czyn ności, którejby się zbrojni mieszkańcy 
pojedynczo lub jakim innym sposobem dopuścić 
chcieli. Zapobiegać będziesz wszystkim/czynno
ściom , któreby nadwerężenie granic zrządzić mo
gły. N iedopuścisz , aby mieszkańcy mieli wprost 
udział do zdarzeń, jakie się dzieją poza nasze- 
ini granicami. Nakoniec nie zaniedbasz żadne
go środka , któryby m ógł utrzymać wewnętrzny 
pokój F ran cyi; waćpana nadzwyczajna czynność 
i jego postępowanie powinno usprawiedliwić za
ufanie , jakiem waćpana rząd udarza. W szystkim  
jenerałom , wszystkim dowódzcom i szefom kor
pusów powiesz wćpan, iż odpowiedzialnymi są za 
wszystkie poroszenia ku sąsiedniemu krajowi bez

wyraźnego rozkazu przez ministra wojny wyda
nego; odpowiedzalnymi są oni także za wszystko 
przekroczenie wyżej wymienionych rozkazów. 
Z e  wszystkich punktów granicy swojej dyw izyi 
każesz sobie podawać szczegółow e raporty i co
dziennie zwyczajną drogą swojej korrespondencyi, 
lub przez te legra f, gdyby okoliczności wyma
g a ły , nadeślesz jeneralny raport. M inister se
kretarz stanu w o jn y : marszałek SouIt.«

Zjednoczone Niderlandy.
Na posiedzeniu kongresu narodowego bruxel- 

skiego w dniu 7. kwietnia przystąpiono z porządku 
dziennego do rozpoznania przymuszonej pożyczki 
12 mil. zł. PanR obaulx żądał od ministra spraw 
zewnętrznych objaśnienia m ó w , mianych z  try- 
buny francuzkiej, dla dowiedzenia się, czyli tenże 
ma urzędowne udzielenie. Są z łe  wieści w obiegu 
o narodowej niepodległości. Zanim głosować bę
dę za pożyczką, sądzę za powinność moje zapy
tać się , na co takowa użytą będzie. Zapytał się 
w ięc bardzo żwawo ministra i m iędzy innemi 
rze k ł: »Francyja opuszcza B elgi jeżyków, są sami 
sobie zostawieni*, niechaj w ięc użyją swoich źró
deł pomocnych, niechaj wydadzą odezwę do na
rodu. Pytam s ię , czyli dosyć wojska posłano 
w Luxem burskie? M inistrowie ośw iadczyli, że 
raczej wystąpią, jakby mieli nadwerężyć niepod- 
le g ł osć. D obrze więc I niechaj wezwą wojsko, o- 
chotników; pierwsze powstanie. N iech cały naród 
powstanie. W iecież , jakie byłyby skutki , gdyby 
rząd Ludwika F ilipa, który (jak mówca mówi na 
iunem miejscu) sprawę swoję od sprawy ludu od
d zielił, aby wstąpić w szereg królów , potrwał je
szcze d łu go? D oprow adziłby nas do drugiejre- 
w o lu cyi, do zgróz z r .  1793. M inistrowie! ma
cie los nasz w ręku waszym, gotowi jesteśmy do 
każdej ofiary. A le p rzyrzeczcie nam działać nie 
przez bezow ocne układy, lecz przez silne środki. 
Na obronę naszego kraju gotowy jest m sz ma
jątek i nasze wojsko.« Minister spraw zew nętrz
nych Lebeau, odpow iedział co następuje : P o d 
czas wyboru naczelnika kraju udzielono list fran- 
cuzkiego ministra spraw zewnętrznych br. Seba- 
stiani z  d. 1. lu teg o , który don osił, że rząd 
Ludwika Filipa nie przystąpił do protokułów z 
d. 20. i 27. stycznia. Francyja zawsze tak ro 
zumiała , że co się dotyczę dłngn stanu, jakoteż 
granic Belgijum i Holandyi potrzebą dobrow ol
nego zezw olenia państw obudwóch. Zadałem, aby 
list ten został na pamiątkę, by go później mo
żna temu samemu ministrowi pokazać. T o  , eoin 
p rzew id zia ł, juz się w części z iś c iło ; wszelako 
muszę pow iedzieć, że w nowo nadeszłych posel
stwach nie ma nic u rzęd ow ego ; jestto tylko 
treść udzielenia ustnego jednemu z  posłów w
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P aryżu ; zaś ów list br. Sebastiani jest urzędo
wym  dokumentem. D la tego Francyja musi ina
czej odpow iadać, ale nie przez nstne udziele
nia. J eźli Francyja przystąpiła do protokułu z 
d. 20. styczn ia, przeto nie inoze ón pow iedzieć 
czyli przystąpiła o g ó ln ie . w  części lub bezwa
runkowo. Co się najprzód tycze L im b u rga, to 
o tern nic nie m ów iono; była tylko mowa o Ln- 
xembi irgu , i do tego jenerał Sebastiani wyraża 
w  m owie sw ojej, mówiąc o Lnxem burgu, że 
w zględem  tego pytania musi się wstrzymywać z  
oświadczeniem. Jeźlibym  się m ylił , tedy pro
szę  tych moich towarzyszy , którzy czytali raport
0 posiedzeniu , aby błąd mój sprostowali. W z g lę 
dem innych pnnktówv rząd francuzki zupełne daje 
przyzw olenie. Jeźli porównam notę naszego po
sła , tedy to przyzw olenie nie ściąga się bynaj
mniej do spraw lnxemburskich. (Z  resztą jest ta 
od p o w ied ź, którą dano francuzkiemn posłanni- 
kow i przy konferencyi londyńskiej, który miał 
zlecenie wyjednać modyfikacyje w protokule z  d. 
20. stycznia.) — ■ Poczęta odczytał minister do
kument zawierający polityczne stosunki w ielkiego 
księstwa Iuxemburskiego wynikające z traktatów. 
P o  odczytaniu tego dokumentu rzekł pan Łebau 
dalej: W skutek odpow iedzi mości pan ow ie,ga
binet francuzki dał przyzw olenie do protokułu 
z  d. 20. stycznia. L e cz  aby nie powstała naj
mniejsza w ątpliw ość, posłaliśmy goń ców , w  ce
lu' wyjednania kategorycznej odpowiedzi. Z  ode
branych dotąd depeszy okazuje s ię , że francuzki
1 angielski gabinet przynajmniej zgadzają się na 
jeden pnnkt, mianowicie na t o ,  że sprawa księ
cia Oranii całkiem w Belgium  upadła, i ze w zglę
dem układów dla - wyboru ostatecznego naczel
nika państwa obadwa gabinety działają wspólnie. 
Z  resztą powtarzamy , cośmy już wprzód pow ie
d zieli , że  co się dotyczę tego punktn, nikomu 
nic innego nie przyznam y, jak tylko prawo da
nia rady. L ecz jakkolwiekbądź (rzekł dalej mi
nister) sądzim y, aby kraj nie mamić o bezpie
czeństw ie , że wojna jest blizką. W szystkie śro
dki przed sięw zięto , aby Luxemburg postawić w 
stanie obrony. Korzyści Belgijum  i  honor w y
magaj a , aby się z tą prowincyją nie rozłączać. 
Belgijum  zasłużyłoby w rócić pod jarzmo , gdyby 
haniebnie i nikczemnie Luxembnrg opuściło. Lu- 
sem burczykowie są nasi b racia , musimy ich bro
nić. Zadaliśmy od nich lu d z i, dajcie nam spo
sobność ich uzbrojenia. Będziem y w ierni hono
row i narodowemu , będziem y przychylni niepodi-

ległości B e lg iju m , a naszem godłem  b ę d z ie : 
»Czyń coś p ow in ien , niech co chce zajdzie.*—  
P . Robaulx żąd ał, iżby nie oczekiwano urzędo
w ego udzielenia, dla przedsięw zięcia środka i 
s ą d z i, że i  ministeryjum ma taki zamiar. Lud
wik F ilip  zdradza rew olucyją; atoli naród fran
cuzki żyje i wspierać będzie Belgijczyków  ne 
przekorę rządowi. Na pytanie , jakie zw iązki są 
z  gabinetem londyńskim , czyli poseł został prze
jęty ? odrzekł minister spraw zewnętrznych , iż  
w tej m ierze czeka odpow iedzi; le cz  poseł z o 
stanie natychmiast odw ołany, jeźli nie będzie 
zaspokajającej odpowiedzi.

W  dziennika luxembnrskim czytam y: Na kon- 
gressie belgijskim uczyniono w niosek, aby rejent 
oznajmił królow i holenderskiem u, że jeźli w cią
gu miesiąca nie zrzeknie się kraju luxemburskie- 
go,lim burskiego i lew ego brzegu Skaldy, kraje 
te będą przez wojska belgijskie zajęte. Co się 
dotyczę lim burskiego kraju i lew ego brzegu 
S k ald y , to wniosek ten może mieć coś groźne
go  za podstawę, ponieważ jest to punkt, o któ
rym możnaby coś mówić. W zględem  Iuxeinbur- 
skiego zaś autorowie ow ego projektu mają nieza
przeczone prawo do dwóch przym iotników , mia
now icie : niewiadomości i śmieszności. A lbo
wiem  najprzód nie jest w  mocy króla holender
sk iego , odbierać księstwo luxemburskie zw iąz
kowi niem ieckiem u, uwalniać sie od w ę złó w ,

/  c  t

które go z tein c ia łe m  łą c z a  i  przez zrzeczenie 
się swoje ipso fa c to  na swoje miejsce stawiać 
Belgijum  jako naczelnika w ielkiego księstwa lu- 
xemburskiego między liczbę państw związkowych, 
lub zmieniać systemat, który wypłynął z intere
só w , które były podstawą organicznych układów 
związku. P ow tóre nie zależy ani od Belgijum , 
nni od jakiego innego mocarstwa, narzucać zw iąz
kowi , jako substytuta, innego monarchę w miej
scu t e g o , którego za swojego sprzymierzeńca 
nważa. T r z e c ie , byłoby istotnie ważną w idzieć, 
jak Belgijum  walczy na północy przeciw  królo
w i holenderskiem u, a na południu przeciw  zw iąz
kow i niemieckiemu.*

WIDOWISKA we LWOW IE.

T e a t r  p o l s k i .  —  Dziś: Na dochód jpanny Rutkow
sk iej, po pierw szy ra z : D jrja m em  k ró la  d u 
ch ó w . Krotochwila czarodziejska ze śpiewka
mi we 2ch aktach.

(Do tego numeru Gazety dołączony jest Dodatek nadzwyczajny.)

(D o  tego  N rn. G azety d o łączo n y  jest N r.' 17 . R ozm aitości.) 

Redaktor: Mikołaj Michalewicz; —  Drukiem Piotra Filiera.



DODATEK N A D Z W Y C Z A JN Y
do nru. 51. Gazety lwowskiej.

W piątek 29- kwietnia 1831.

"Wiadomości z teatru wojny.

Królestwo Polskie.
Z  g łó w n ej kw atery ro jsyjsk ie j w  S ied lca ch  d. 

5 . (1 7 .)  kw ietnia i 8 3 i .
Znaczna strata, jaka 6ty korpus poniósł, i przej- ' 

ście większej części sity nieprzyjacielskiej na prawy 
b rzeg  W isły  , zm usiły naczelnego wodza skon
centrować w d. s3. marca (4* kwietnia) wojska 
swDje na drodze do Pnław przez Żelechów  do 
Mińska i na drodze do Brześcia i  rozstawić je 
pod W ylezyn em , aby być w gotow ości do bojn, 
gdyby był przez Polaków atakowany.

Nasze przednie straże rozciągały sig az do 
Latow icza, aby dokładniej rozpoznać nieprzyja
ciela. Niepomyślna i nieprzewidziana okolicz
ność, że dostawa żyw ności, która w Kocku miała 
stanąć, spóźniła się p rzez niesposobne d ro g i, 
nie dozw oliła nam uderzyć na nieprzyjaciela , 
i raczej zmnsiła nas do uczynienia poruszenia 
skrzydłow ego , aby się zb liżyć do magazynów 
w Sied lcach, M iędzyrzeczu i Brześciu.

W  d. 29. marca (10. kwietnia) zebrały sig 
nasze wojska pod Łukowem. Poruszenie to wy
konane zostało pod silną przednią strażą, dowo
dzoną przez jenerała księcia G orczakow a, który 
się posunął az do Stoczka i połączył się pod 
Dębem  z wojskiem. N ieprzyjaciel cofnął sig w 
fgrsownych marszach w  takim samym kierunku 
droga ku Siedlcom .

Jenerał major Sie w e rs, który dow odził drugą 
brygadą 2giej dyw izyi huzarów , i  pułk ułanów 
liti ?skich przybył dla wstrzymania jego porusze
nia. Polacy zb liżyli się około południa ku rze
ce M uchawiec i uderzyli w  ściśnionych kolumnach 
na jenerała Rosen. Jazda nasza pozostała na 
lewym  brzegu tej rzeki b lizko Igan i, aby za
słonić odwrót przedniej straży barona R osen, 
który znajdował się w Jagodnej na gościńcu. 
T rzecia brygada 2giej dyw izyi broniła mostu 
p rzez M uchawiec na drodze do Seroczyna. Za 
zbliżeniem  się przedniej straży wysłano oddział 
pod rozkazami jenerała majora F a esi, dla ude
rzenia z boku na nieprzyjaciela. W alka trwała 
do godziny 7mej wieczorem . Kilka ataków jaz
dy i ponawiane ataki z bagnetem wspierane ar- 
tyleryją, położyły  tamę postępom nieprzyjaciela

i  zmusiły go od odwrotu. Wojsk,- nasze zajęły 
korzystne stanowisko i  usypały bateryją dla za 
krycia mostu. P rzew id u jąc, że nieprzyjaciel 
nazajutrz starać się bądz s posunąć się na przód , 
przeniesiono główny korpus wojska z  Łukowa 
do S ie d le c , atoli nieprzyjaciel nie wdał się w  
walkę i cofnął się w nocy z  d. 29. marca (10. 
kwietnia) na 3o. marca (11 . kwietnia) ku Kału
szynowi i  Seroczynow i.

Nasza przednia straż posunęła się aż do Min- 
gosów.

Jenerał hr. Thiemann uważał okolicę m iędzy 
W is łą , W ieprzem  a drogą z  W arszawy. Jene
rał G erttenzw eig osadził Kock.

W ie lk i książę M ichał rozkazał jenerałowi B i
strom kraj m iędzy Narwią i  Bugiem  z  nieprzy
jaciela oczyścić. W ojsko pod jego rozkazami 
będące posunęło się w  d. 24. marca (5. kwiet
nia) ku W y żk o w i, lecz  nie natrafiło tamże na 
nieprz 'iaciela , ponieważ tenże przeszedł N arew  
zruciwszy most pod Starym Zamblem, a potem B u g  
pod Jankami. Gdy się ten zamiar u d a ł; rozłożo
ne zostały gwardyje w  województwie augustow- 
sk iem , a oddział jenerała barona Sacken ruszył 
do Ostrołęki.O

Jenerał U grunów , który m iał przeznaczenie 
z  pierwszą dyw izyją grenadyjerów oczyścić po 
prawej stronie wojska ok olicę , nie przechodząc 
za L iw ie c , spotkał się onegdaj z korpusem je 
nerała Umińskiego. Polacy stanęli na przeciw  
L iw a na prawym brzegn rzeki i  usypali sza
niec nadmostowy. Brygada karabinijerów ude
rzyła  mocno na nieprzyjaciela z  bagnetem , od
parła g o , w zięła szaniec sztnrmem , śc ig a ł go  
aż po za r z e k ę , którą wraz z  nim przeszła w  
bród. Ten świetny skutek poda! już b ył w ręce 
nasze kilka dział nieprzyjacielskich, gdy nagle 
w  tyle okazał się oddział polskiej jazdy. W ię 
ksza część naszej jazdy zapuściła się była za 
kolumnami nieprzyjacielskiem i, reszta nie m ogła 
stawić czoła przewyższającej massie nieprzyja
ciela i  cofnęła się ku p iech o cie , której silna 
postawa wszystkie jego usiłowania zniweczyła.

Jenerał Ugrunów obawiając się jednakże, aby 
karabinijery, którzy sami tylko należeli do b i
twy , nie zostali po drugiej stronie Liw ca na 
niebezpieczeństwo w ystaw ieni, kazał onym w ró
cić sie za rzeke.

” XX ;
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przyjacielow i działa przeprowadzić za rze k ę , 
i  musiano przestać na 3 do 4oo jeń cach , mię
dzy którymi znajduje się podpułkownik pier
w szego pułku strzelców. Strata nieprzyjaciela 
musi być nader znaczna , ponieważ artyieryja na
s z a , której m orderczy ogień przeciw  niej dzia
ła ł ,  prawie wszystką amunicyję wypotrzebowała.

Strata nasza wynosi kilkaset ludzi niezdolnych 
do b o ju , między którymi znajduje się adjutant 
feldm arszałka, kapitan L w ó w , lekko raniony.

P o  tej klęsce udał się nieprzyjaciel z  większą 
częścią s ił swoich ku Kałuszynowi.. Jenerał 
Ugrnnów został na swojem m jejscu, i odebrał 
zlecenie wzniesione przez nieprzyjaciela szańce 
rozrzucić.

Na naszem lewem skrzydle przeszedł polski 
jenerał Sierawski z  korpusem 65oo łudzi w  d. 
26. i 27. marca (7. i 8. kwietnia) W isłę.

O d jenerała R iid iger nadeszła wiadom ość, ze 
korpus jenerała D w ernickiego czyni przygoto
wania do przejścia Bugu pod Uściługiem  i La- 
towcein i  ze się cofa po za S ty r , ściągnąwszy 
do siebie 3. brygadę lotej dyw izyję i pułk hu
zarów  księcia Oranii.

c

Z  głównej kwatery w  Siedlcach d. u ,  ( 23.) 
kwietnia.

Jenerał lęjtnant baron Kreutz zadał d. 4-1 5. 
i  6. (16 ., 17. i 18.) b. m, korpusowi jenerała 
Sieraw skiego zupełną klęskę.

Jenerał Sierawski przeszedł W isłę  pod Jó ze
fowem  z i ł  batalijonami piećpoty, 4 pułkami 
jazdy i  10 działami i posunął się ka Bełżycom  
i  Strzeskowicom. Jenerał Kreutz zebrał natych
miast oddziały złożone z  6 batalijonów piechoty, 
22 szwadronów jazdy pod Czernijowem i ruszył 
p rzeciw  n iep rzyjacie lo w i, którego spotkał pod 
Strzeskowicami. Potyczka trwała aż do wieczora. 
N iep rzyjaciel musiał opuścić stanowisko i co
fnął się do W ronowa. Dnia 5. (17 .) kwietnia 
nderzyli P o la c y ; p otyczka, która trwała cały 
d z ie ń , odznaczyła najświetniejszemi dziełam i 
wszystko w ojsko, szczególniej brygadę jenerała 
M urawiewa z 6. korpusu, która się okryła sła
wą , ponieważ uderzyła bagnetem na nieprzyja
ciela  i w szędzie go  rozbiła.

Polacy we wszystkich punktach odparci, cof
n ęli się śpiesznie do Opola. O dcięci od Józe
fow a i  nie mając nadziei przejść W isły  pod 
Kam ieniem , udał się Sierawski do K aźm ierza, 
g d zie  mu się dogodne pole o tw orzyło , i gdzie 
SDodziewał się otrzymać pomoc od jenerała Paca.

Jenerał Kreutz późno do Opola przyszełszy, 
tylko kilka godzin dał wypocząć swojemu woj
sku. Przednia straż szła prostą drogą , sam zaś

jenerał p rzez W ilą ię ,  aby nie dopuścić połą
czenia się ze  spodziewaną kolumna.

Jenerał hr, Tołstoy dosięgnął tylną straż pod 
Karczmiskiem i odparł ją silnie. Za zbliżenijro 
się jenerała Kreutz chciał nieprzyjaciel dostać 
się do Puław  i udał się drogą do W iląży. Aby * 
go  od Kaźmierza odciągnąć, cofnęły się cokol
wiek ces. rossyjskie w ojska, a jenerał D elling- 
hausen obszedł jego  lew e skrzydło i  odciął mu 
odwrot.

Pomimo ognia nieprzyjacielskiego i trudnego 
położenia, udało się kwatermistrzowi jenerałowi 
majorowi Prittw itz postawić bateryją, która 
panowała nad stanowiskiem nieprzyjaciela; pod 
jej zasłoną zajęła nasza piechota wszystkie w zgó
rza bagnetem. Z  drugiej strony nderzył jenerał 
major Paszhow na czele strzelców konnych króla 
wirtemberskiego na nieprzyjacielski batalijon, 
który stał w  dolinie, lasem zarosłej, i rozprószył 
g o , napadł na drugi batalijon i zniszczył g j  
zupełnie. Tymczasem jenerał M urawiew Zdobył 
skały i osadził inia9to.

Od tej chw ili popłoch b y ł zupełny; Polacy 
rzucali broń i starali się w pław przebyć W i
słę , ale wszyscy znaleźli śmierć w nurtach jej. 
Artyieryja i część jazdy przew iozła sie w ie
czorem. D wa pozostałe działa zatopiono w W i
śle. W szystko wojsko ; które pozostało na pra
wym b rz e g u , zostało wytępione lub rozbiegło  
się po lasach W ziętych  zostało w niew ole czte
rech sztabowych o ficerów : podpułkownik Krze- 
sim ow ski, dowódzcs b r y g a d y ,  szef pułku major 
Sakow ski, major br. W ielhorski i szef 2. puł
ku ułanów sandomirskich major K o ry ck i, 52 o- 
ficerów  niższych stopni i przeszło 2000 szerego
w ych ; 3 do 4ooo sztuk broni i pewną ilość 
bagażów zebrano na pobojowisku. Jenerał S ie
rawski ranny w  rękę znalazł sposobność prze
prawienia się p rzez W isłę  pod Gołebiem.

Pod ług podania jeńców strata nieprzyjaciela 
wynosi 6000 łu d zi; my żałujemy tylko 3oo lu 
dzi straty.

Jenerał Kreutz oddaje najpochlebniejsze świa
dectwo jenerałowi m ajorow i, Tołstoy , księciu 
Adamowi W irte in b e rg , Paszkowowi i M urawie- 
w o w i, którzy zawsze byli na cze le  swoich ko
lumn i  prow adzili je  do boju.

Jenerałow ie majorowie D ejlinghausen, P ritt
w itz i Anrep w szędzie byli na czele i najczyn- 
niej wspierali jenerała Kreutz w  wykonaniu jego 
mądrych rozporządzeń. W ojsko w alczyło nieu
stannie przez -3 dni i  współubiegało się w oka
zaniu męztwa i wytrwałości. Zrobiło  one 60' 
wiorst b ez wytchnienia i pożywienia

P o tem zw ycięztw ie zamyślał baron Kreutz 
wyszukać jenerała Paca. Jenerał Gerstenzweig



'otrzymał od naczelnego wodza rozkaz działać 
w  tej mierze wspólnie.

W  d. 9. (21.) kwietnia przedsięw ziął jenerał 
Manderstern ze Skurzca z pułkiem lubeńskim 
huzarów i  dwoma działami i 200 Kozakó [roz
poznanie. Zabrał nieprzyjacielski posterunek, 
ruszył przeciw  5 pułkow i ułanów polskich, sto
jącemu przed Kuflewem, przyw iódł go do nie
ładu, zabił w iele lu d z i, zabrał 6 oficerów 
i  60 ludzi. Poczein pow rócił do swojego sta
nowiska. Pom iędzy zabitymi było 8 ofi
cerów  a między tymi dwóch wysokiego Stopnia, 
s  naszej strony utraciliśmy porucznika ze sztabu 
jeneralnego Kubiakowa i 6 szeregowych. Z  ku
py powstańców która się w Ochmianie w gubernii 
wileńskiej u tw orzyła, zabili Kozacy z  pułków 
linijowych, 5oo ludzi, a i 5o ludzi w zięli w nie
w olę , przezco na tym punkcie przywrócona zo
stała "spokojność.

Gazeta wiedeńska pisze : Feldmarszałek D y- 
bicz-opuszcza brzegi W isły  i ujście W iep rza ’ 
W ojskow i mówią , iż  uczynić to może z dwóch 
przyczyni albo chce całkiem cofnąć się za Bug 
lub- aż ku tej rzece , zasłaniając swój oddział 

innym -korpusem ;-lub koncentruje swoje siły, aby 
z  wojskiem polskiem w województwie podla- 
skiem stoczył b itw ę, i poteinby się połączył 
z  korpusem gwardyi, od którego został odcięty.

W  gazecie warszawskiej czytamy: onegdaj b ie
gały  w  stolicy różne w ie ś c i; m iędzy innemi ze 
wojska nasze zajęły Sied lce, i ze jenerał Umiń
ski odniósł nad gwardyjami zwycięstwo. W ie 
my z dobrego źródła źe wojsko nasze nie mia
ło  zamiaru brać Siedlec, a co się dotyczę zw y- 
cięztw a nad gwardyjami, to w  tym w zględzie nie- 
nadeszły żadne urzęaow e wiadomości. W ieść, 
Se feldmarszałek D ybicz z główna siłą .powró
c i ł  do S ien n icy, nabiera pewności.

Gazeta wiedeńska z  d. 2 3. kwietnia p isze: Ga
zeta warszawska umieściła pod rubryką wiado
mości urzędowych, że major Rrzesimowski, do- 
w odzca małej wojny w województwie sandomier
skim , gdy w pierwszych dniach t. m. za zb li
żeniem się wójsk rossyjskich na prawym brzegu 
W isły  ku austryjackiej granicy postrzegł często 
ko municacyje oficerów obudwóch mocarstw, pro
s i ł  majora W alter, dowodzącego wojskiem austry- 
jackiein na granicy o objaśnienie w  tej mierze, 
i  od tego otrzymał w  d. 6 -odpow iedź, że ze 
strony Austryi przedsięw zięto wszystkie środ
ki , dla zapobieżenia przekroczeniu granicy 
i  utrzymania najściślejszej neutralności.

Prezydent rządu narodowego książę Czarto
ryski p rzybył do W arszaw y w d. 1 1 . b. m.

z  głównej polskiej kw atery: w  d. 12. przybyli 
za nim członkowie rządu-Barzykowki i hr. M a
łachowski.

Dowódzca gwardyi narodowej, hr. A. Ostrow
ski odwołując się do wezwania swe. o do 
członków tej g w a rd y i, aby każdej chw ili byli 
gotow i do boju, oznajmia onym odezwę naczel
nego wodza, datowaną pod d. 9. t. m. w  W ie l
kim le s ie , w  której tenże onym ośw iadcza, że 
polega na^walecznej obronie stolicy z e . strony 
gwardyi narodow ej, gdyby na nię Rossyjanie 
uderzyć mieli.

Jeneralny gubernator stolicy wzywa jeszcze 
raz obywateli do ostatecznej obron y, donosząc, 
że dał wszystkie .rozkazy, aby wszystkie fortyfi- 
kacyje wewnątrz i  zewnątrz były jak najspiesz
niej ukończone, wskutek których znajdować sie 
będzie za kilka dni w najzupełniejszym stanie 
obrony.

P odług Gazety polskiej, owe gwardyje, które 
stoją w  okolicy Łom ży, wynosić mają 4000 lu
d z i,  do czego liczą jeszcze parę tysięcy innego 
wojska z Kozaków.

Ponieważ z  prochu, broni, granatów w iele 
nieszczęścia zdarzyło się w  W arszaw ie w  ostat
nim czasie , przeto ostrzega w ice - prezydent 
stolicy m ieszkańców, aby z tein ostrożnie po
stępowali , a jeźli owe przedm ioty w zięte były 
z arsenału lub obozu p o lo w e go , by je natych
miast z w ró c ili, jeźli się nie zechcą wystawić na 
całą surowość prawa wojskowego.

Hr. Umiński i M ałachowski nieprzyjęli swoich 
pensyj jako ministrowie, a pierw szy nawet oprócz 
tego jako jeneralny intendent wojska.

G azeta warszawska donosi, iż  następujące oso
b y  jako człońkowie wnijdą do ministeryjum pu
blicznego ośw iecenia: były  rektor uniwersytetu 
w arszaw skiego, pan Szwejkowski , będzie mia
nowany jeneralnyin dyrektorem wychowania, by
ły  professor uniwersytetu wileńskiego J ó zef Go- 
łuchowski, jeneralnyin dyrektorem obrzędu, pro
fessor uniwersytetu Garbiński 'jeneralnyin dyrek
torem funduszu w ychowania, i  Kazim ierz B ro
dziński sekretarzem.

Towarzystwo patryjotyczne przeniosło swoje 
posiedzenia do sali fakultetu m edycyny i po
cząwszy od dnia dzisiejszego będ zie je  tamże 
odbyw ać.

Dyrekcyja towarzystwa kredytowego ziem skie
go miała uchwalić utworzenie komitetu wspar
cia , którego celem będzie , dawać pomoc m ie
szkańcom tych okolic, które przez wojnę naj
więcej ucierpiały.

Bank polski oznajmia , iż  następujące listy za
stawne z 6 kuponami pod literą C. zostały umo
rzone. Z nrów, 113,093— - n 3, i 53, z n r .n 3, i 55



— n 3 , i 5g, nr. i i3 ,5 2 8 , nr. 114 ,2 9 9 , nr. i 5o , i 8 i ;  
z  lite r y  E .  nr. 5 i 5o8 , z  nr. 76 76 0 — 76764, nr. 
7 6 779  , z  nr. 7 6 7 8 1— 7678 4, upom ina oraz l ia ż -  
d ego  , aby n iekn pow ał listów  zastawnych z  tych 
n u m eró w , poniew aż nikom u innem u jak tylko 
pierw otnem u w ła śc ic ie lo w i w ypadła z  ciągnien ia 
summa zapłaconą zostanie.

W  d. 1 1 . rano o d b yło  się  w  ko ście le  bernar- 
dyńskiem  u roczyste  nabożeństw o żałobn e za P o 
lak ó w  w  teraźniejszej w alce p o le g ły ch .

R uryjer p o lsk i p isze  : w ła d ze  p o lskie  pow ra
cają w  częściach  kraju p rze z  R ossyjan o p u szczo 
nych  na m iejsce sw ojego  przezn aczenia. M ie 
szkań cy w s i przybyw ają  zn ow u z  pozostałem  
sw ojem  m ieniem  do sw oich  m ieszkań .. P o la  za 
czynają z ie le n ie ć  się  a za siew y  zim ow e ob iecu 
ją p iękn y plon .

P o d łu g  G a zety  w arszaw skiej pow raca ju ż ’ 
w ie le  m ieszkańców  p rzed m ieścia  P ra g i do 
sw ych  m ieszkań.

Z  M einla piszą pod  d. i 5 . b . m .: Z w ią zk i 
z  R ossyją lądem  p r z e z  P o la n g ę  je szc ze  istnieją, 
i na p rzestrze n i z  P o lan gi aż do granic kur- 
lan dzkich , 2 m ile  ma b yć og ó łem  1400 lu d zi 
na różnych punktach dla b ezp ieczeń stw a gościń 
ca , i dzisiaj je szc ze  p rze jd z ie  tu od T i lz y  k il
ka set K ozaków  dla w zm ocnienia korpusu wojska 
w  P olan d ze. Pow stańcy., u d erzy li tym czasem  
w  d. 10. t. m. na korpus rossyjski, stojący pod 
R itze n , 2 m ile  od P olan gi-, z łożon y  z  leśnych 
k u rla n d zk ich , dla Opanowanej znajdującego' się 
tam że m ostu , atoli zostali odp arci i  ro zp ro 
szeni,’ zostaw iw szy p rze sz ło  5 o w  z a b ity c h ; od 
le g o  czasu zdaje sig panować spokojność na l i 
n ii rossyjskiej. K rotin ga rossyjska jest m ocno 
pow stańcam i o sa d zo n a , k tó rzy  się tam że co 
d zien n ie  w  bron i ćw iczą  i  p o części b ro n ią , a 
p o czę ści pikam i mają b yć  zb ro jn i; liczb a  ich  
ma tam że 4 ° ° °  p rzew yższa ć  , i m ówią że  p o 
dobnej s iły  sp odziew ają się od S e lszy , aby ude
r z y ć  na w ojsko rossyjskie pod P olan gą i  w  oko
lic y . - W  R ro tin d ze ma b yć  naw et kilka d zia ł.

P o cz ta  rossyjska dzisiaj spodziew ana jeszcze  
n ienadeszła  do 11  3J4 go d zin y  r a n o ; w szelako 
m oże b y ć  tego  przyczyn ą to, iż  p u ściły  rzeki,- 
i  że  jak zw ycza jn ie  na w iosn ę są z łe  d ro gi 
w  R o ssy i.'

W iado m ości z  Schinaleninken z  d. 12. k w ie 
tnia m ó w ią , ze  rano w d. 10. p r z y b y ł rossyjski 
pułkow n ik B artoloin e do P aszw enten  na tutej
szej g ra n ic y , w  kilka dni b i ł  sig z  pow stańca

mi i ostatnich ogniem  kartaczow ym  zm usił co 
fnąć się do lasu. P rzyczem  w ieś P aszw enten, 
należąca do księcia  Z ubow a , została spalona. 
W o jsk o  rossyjskie utraciło 1 konia, i jeden  c z ło 
w iek  b y ł lekko ran ny; powstańcom  zaś w z ię li  
jedniego cz ło w ie k a  w  n ie w o lę  a 5 o z a b i l i , p o
m ięd zy tym i jed n ego  d o w ó d zcę. D la  braku fu
rażu i żyw ności n ie  m ó g ł pułkow n ik  utrzym ać 
się dłużej na g r a n ic y , i  dla tego  zam yślał udać 
się  p rz e z  M ein el ku P olan d ze. W o jsk o  p rz e 
szło  p rze z  SchinaleuJinen je szc ze  te g o ż  same
g o  dnia, a P o la c y  osadzili potem  zn ow u gran icę.

P o czta  rossyjska która m iała tu p rzy b y ć  w  d. 
17. t. in ., p rzy b y ła  dop iero  w ieczorem  z  M einla 
p rz e z  sztafetę. C h ociaż p o d łu g  doniesień  z  M em- 
la z  d. i 5. b . m. zw ią zk i z  tein miastem  a Kur- 
Iandyją p r z e z  P o la n g ę , ces. tyojsko i sciągn ien i 
leśn i utrzym ują i  na c h w ilę  całkiem  mają b y ć  
za b ezp ieczo n e , w szelako cesarski rossyjskie 
gubernialne b iu ro p o czty  w  M itaw ie w o la ło  
ostatnią rossyjska konną p o cztę  z  L i ba w y do 
M einla posłać wodą. T en to  b y ł  p o w ó d , 
ż e  po czta  konna do P etersb u rga  w  d. i 5. 
b. m. z  M einla n ie  lą d e m , le c z  p rze z  statek 
p arn y.’ „F r y d e r y k  W ilh e lm "  do L ib a w y  w ysła
ną była . T e n  sposób posełania p o czty  b ę d zie  
p o d łu g  ow ych  w iadom ości dopóty trw ał, dopóki 
p o czty  z  R o ssyi lądem  p rz e z  P o lan g ę  n ie będą 
m o g ły  regu la rn ie  do M em la przybyw ać.

P o d łu g  dalszych w iadom ości z  M e m la , ces. 
rossyjski nadleśniczy M anteufel, który z e  sw oim i 
leśnym i dotąd n ajczęściej zagrożon y p rze z  po- 

• w stańców  p u n k t, most pod R o ssin e in ; za b e z
p iecza jący  zw ią z k i z  Kurlandyją utrzym yw ał, 
otrzym ał p o siłk u  5o jazd y, i na ro zk az jenerała 
gubernatora hr. P ah len  w yru szy ł do G ros 
E sern , g d z ie  się zeb rać  m iała massa pow stańców . 
B untow nicy, k tórzy  w  około  4° ° °  lu d zi, R rottin gę 
o s a d z ili, w  dniu i4  rano op uścili to m iejsce i 
aż do odejścia tej wiadom ości n iew ied zian o  dokąd 
się  udali. Dom yślają się w sza k że , ze  p o sz li do 
D orbian. W  d. i 4- i  i 5 . n adeszło  p rze sz ło  3oo 
ces. rossyjs ej jazd y, p o części huzarów  gra n icz
nych , p o czę ści K o za k ó w  dońskich, k tórzy  p rzy 
b yw szy  z  T y lz y  p r z e z  M em el, p o sz li dalej do 
P o lan g i , a w  dniach następnych m iało jeszcze  
p rze c h o d zić  p rze sz ło  800 ludz: po w iększej
c z ę ś c i p iech o ty  z  4 działam i (zap ew n ie korpus 
nadeszły  p rz e z  P aszw enten  do Schinaleninken pod 
rozkazam i pułkow n ika B artoloin e) rów n ie p rz e z  
M ein el do P o la n g i, g d zie  znajdujący się tam że 

. korpus w ojskow y bardzo zn acznie w zm ocniony 
zostanie.


